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Jacek Malczewski Melancholia

OBRAZ POCHODZI ZE ZBIORÓW FUNDACJI IM. RACZYŃSKICH PRZY MUZEUM NARODOWYM WPOZNANIU




Melancholia

WSYPIALNI WISI OBRAZ JACKA MALCZEWSKIEGO. Jeden znajbardziej przerażających, jakie namalował. Jest nanim pracownia malarska. Spod pędzla artysty wyłaniają się chłopcy – tacy jak Edzio ijego brat Roger. Podobni doulubionego kuzyna Jasia idoinnych znajomych chłopaków. Niczego jeszcze nieświadomi, zaczynają podróż wgłąb pokoju-obrazu, wstronę uchylonego okna, którym chcą wydostać się nazewnątrz. Wdrodze przez płótno trafiają jednak wkoszmarny wir niezrozumiałej walki, podczas której ci, conie zginą poszatkowani izadeptani, zdążą się zestarzeć. Nieliczni starcy, którzy dotrą dookna, też nie wydostaną się zpiekielnej pułapki, mimo żezgrzybiałymi palcami czepiają się framugi. Odziana naczarno kobieta zagrodzi im drogę ucieczki. Zostaną wprzeklętym pokoju nazawsze.

Obraz, choć wielki, nie dominuje wsypialni chłopców. Jest zbyt duża izbyt jasna. No, może, gdyby to był monumentalny Matejko wiszący posąsiedzku wgalerii ojca. Ale przecież nie ta Melancholia, symboliczny manifest Malczewskiego, którą matka zdecydowała się powiesić nad głowami kilkuletnich brzdąców.

Dziwny wybór. Wtworzonej przez Edwarda Raczyńskiego seniora największej polskiej prywatnej galerii sztuki można znaleźć dziesiątki dzieł równie wspaniałych, aprzecież pogodnych ibardziej pasujących dodziecięcej sypialni. Takich, które nie powodują nocnych koszmarów, które pozwolą pootwarciu oczu pomyśleć, żeświat jest piękny, ażycie ma sens. Mógłby tam zawisnąć któryś zukochanych marynistycznych obrazów papy. Albo romantyczny pejzaż, jakich pełno wkolekcji. Zpolskich mistrzów: dzieci Chełmońskiego albo francuska wprawka Gierymskiego. Aprzecież iMalczewskiego wdomu rogalińskim jest pełno. Każdy obraz trochę dziwny, ale żaden nie tak straszny.

Ajednak Róża Raczyńska wiesza wpokoju synów właśnie Melancholię.

Czy wten sposób chce przygotować chłopców nato, coich czeka wżyciu? Nato, czego ona odnich oczekuje? Żestaną naczele zastępów, które pewnie nigdy nie dotrą docelu? Żepoświęcą siebie wimię Obowiązku? Obowiązku, który im nabarki nałożyło urodzenie wtej rodzinie, wtym miejscu, wtym kraju.

Edward Bernard Raczyński, ambasador, polityk, prezydent Rzeczypospolitej nauchodźstwie podczas swojego długiego życia wiele razy opowiada oukochanym rodzinnym domu. Precyzyjnie odmalowuje szczegóły, których nie zapomniał mimo dziesiątków lat wygnania. Otym obrazie ledwo wspomina. Pisze tylko, żepostać Melancholii „naprzemian go śmieszyła igniewała”.

Aprzecież pod tym wybranym przez matkę płótnem zaczyna się ponadstuletnia wędrówka przez pole bitwy, jakim stało się jego życie – bitwy owolną Polskę. Ale ibitwy dużo bardziej osobistej, toczącej się między wolnością apowinnością, sztuką apolityką, miłością iżądzą arodziną ikonwenansem.

Te wojny ma zapisane wgenach, które dziedziczy poRaczyńskich, jednej znajciekawszych rodzin wpolskiej historii. Wyssał je też zmlekiem matki, Róży zPotockich, która nazawsze pozostanie najważniejszą kobietą jego życia iktóra jest też jedną znajciekawszych Polek swojej epoki.







Korzenie

URODZONA W1849 ROKU WKRZESZOWICACH, RÓŻA, córka Adama Potockiego iKatarzyny zBranickich, dorasta między rodzinnym majątkiem aKrakowem iParyżem. Jest jedną znajlepiej urodzonych europejskich panien. Podczas karnawałowych balów wparyskim Tuileries kawalerowie walczą owpis wjej karneciku. Gdy przebywa wBaden Baden, przyjmuje usiebie króla pruskiego. Jesienią poluje zRadziwiłłami, zimą zhiszpańskimi książętami. Jej matka jest towarzyską wyrocznią Krakowa, atym samym całej Galicji. „Każdy, kto chciał być wcentrum, szedł tam, gdzie szła ona, iprzebywał nasali tak długo, jak ona” – wspomina Maria Estreicherówna. Ojciec, podobnie jak dziadek,to wielki pan iwielki patriota, bohater więziony przez Austriaków weLwowie iSpielbergu, wracający doKrakowa wglorii ichwale.

Wysoka, wyprostowana, może nie bardzo piękna, ale zgrabna. Inteligentna, oczytana, zawsze gotowa dodyskusji orzeczach najważniejszych. Woli towarzystwo mężczyzn niż kanapowe dyskusje kobiet. Opowiada, żechciałaby być chłopcem iwalczyć zaojczyznę albo studiować. Albo pisać polityczne pisma. Snuje plany imarzenia, których, kuzdziwieniu konserwatywnego otoczenia, rodzice nie wyśmiewają inie umniejszają. Utwierdzają córkę wprzekonaniu, żeświat pozwoli jej rozwinąć skrzydła. Pewnie dlatego zportretu dziewczynki, apotem panny, patrzą oczy odważne, roześmiane, gotowe naspotkanie zżyciem pełnym wyzwań.

Wwieku osiemnastu lat Róża poślubia Władysława Krasińskiego, syna wieszcza Zygmunta, spadkobiercę ogromnej fortuny. Ale przede wszystkim gruźlika. To jej miłość pierwsza idziecinna. Gdy rozum się budzi ipodpowiada straszne scenariusze związane znieuleczalną chorobą, panna chce wycofać dane słowo. Ojciec nato nie pozwala. „Dałaś słowo, awnaszym domu słowa się dotrzymuje” – ucina dyskusję.

Kilka lat później powstaje kolejny portret – Róża Krasińska, wdowa poWładysławie, ztrójką maleńkich dzieci. Ciemna krynolina, zaciśnięte usta, nadmiernie postarzała twarz. Wdowa Krasińska już nie ma wielkich marzeń. Podejmuje heroiczną walkę ożycie dzieci, które wspadku poojcu, oprócz majątku, otrzymały zabójczą chorobę.

W1877 roku zanamową Tytusa Chałubińskiego, słynnego lekarza iodkrywcy Podhala, ucieka zdziećmi doZakopanego. Wierzy, żegórskie powietrze uratuje je przed tym, comusi się stać. Ale ucieka nie tylko przed tragicznym przeznaczeniem osób, które kocha najbardziej. Ucieka też przed swoją nieszczęśliwą miłością izdradą, jakiej dopuścili się najbliżsi – ukochany mężczyzna isiostra zmarłego męża.

On – to Edward Raczyński, spadkobierca dóbr rogalińskich. Poznański magnat, potomek najbardziej oświeconych mieszkańców pruskiego zaboru, założycieli pierwszej publicznej biblioteki wPolsce, modernizatorów rolnictwa, ludzi Oświecenia. Tylko żezniego jest niespokojny duch. Poprzedwczesnej śmierci ojca, który sam go wychowywał, ucieka wświat walczyć zbrojnie „zawolność naszą iwaszą”. Wojnę zapapieża prawie przypłaca życiem. Podobnie jak pobyt woddziałach słynnego Sadyka Paszy. Ratowany przez polskie arystokratki, ląduje wkolejnych stolicach europejskich, gdzie urok polskiego bohatera działa namiejscowe panny jak lep namuchy.

Światowe życie jednak kosztuje, aniedoglądanym przez właściciela dobrom rogalińskim grozi ruina. Edward próbuje ratować nadszarpnięty przez lata jego tułaczki majątek, wdając się wcoraz bardziej absurdalne przedsięwzięcia. Postanawia produkować jedwab wIndochinach, lecz podrodze traci wszystkie zakupione wEuropie maszyny. Ukoronowaniem nietrafionych inwestycji jest wyprawa doChile wposzukiwaniu złota. Spędza tam cztery lata. Finałem przygody jest bankructwo kopalni inagły powrót jej właściciela dokraju. Wzywa go rodzina, zaalarmowana przez wiernego rogalińskiego służącego, który widzi, jak majątek jego pana jest rozprzedawany przez nieuczciwego zarządcę. Młody Raczyński zostaje bez grosza. Zpomocą przychodzi rodzina, pożyczając pieniądze pozwalające uchronić Rogalin przed licytacją.

Sam romantyczny hrabia pojawia się wreszcie wKrakowie. Itu miękną dla niego kobiece serca. Wtym serce młodej wdowy Róży Krasińskiej, której Edward ponoć oddaje swoje. Gdy matka trójki dzieci czeka naoświadczyny, on prosi orękę jej szwagierkę, Marię Beatrix Krasińską. Bez słowa wyrzutu pani Róża pakuje chore dzieci iwyjeżdża wgóry. Zamienia pałace zdziesiątkami służby nachałupę wdziczy, kompletnie odciętą odświata. Miesiącami nie opuszcza Zakopanego, gdzie spędza czas czytając, spotykając się zartystami, aprzede wszystkim opiekując się coraz słabszymi dziećmi. Żeby dojechać doKrakowa, podróżuje chłopskim wozem albo sankami, potem pociągiem. Dopiero nakrakowskim dworcu zajeżdża ponią wspaniały oświetlony powóz Potockich. Inachwilę znów staje się wielką panią. Jednak wciąż jest matką, która żyje woczekiwaniu naniechybną śmierć swoich dzieci. „Przez długie lata żyłam wtak ciągłych zapasach ześmiercią, która mi najbliższych zabierała, biłam się znią tak zażarcie, żewtej walce twardniała mi dusza” – napisze wiele lat później.

Wtym czasie Edward też boksuje się zżyciem, chorobą iśmiercią. Pokrótkiej sielance zpiękną Marylką rodzi się syn Karol. Dziecko jednak nie jest tym, cointeresuje młodą matkę, prawdopodobnie cierpiącą nazaburzenia psychiczne. Drogi małżonków rozchodzą się bezpowrotnie. Maria Beatrix podróżuje poEuropie, teoretycznie dla podratowania zdrowia, praktycznie oddając się przyjemnościom niekoniecznie właściwym żonie imatce. Pewnego dnia służba hotelowa znajduje ją martwą wpokoju. Powodem śmierci jest przedawkowanie morfiny lub sepsa spowodowana zakażeniem brudną igłą.

Jest rok 1884. Karol, syn Edwarda iMarylki Raczyńskich, ma sześć lat. Ojciec nie ma pojęcia, coznim zrobić. Zawozi więc dziecko doZakopanego. DoRóży.

Miłość może wszystko wybaczyć. Iczłowiek może wybaczyć. Róża przyjmuje syna rywalki pod swój dach. Przyjmuje też ojca. W1886 roku Róża zPotockich primo voto Krasińska iEdward Aleksander Raczyński biorą ślub. W1889 roku rodzi się ich pierwszy syn. Nacześć dziadka Raczyńskiego dostaje naimię Roger.

Róża ratuje majątek męża. Inwestuje wpałac wRogalinie swój majątek, stając się jego sercem imózgiem. Edward Aleksander nie próbuje ingerować wsprawy finansowe. Poświęca się temu, cokocha najbardziej – sztuce. Żona zniekłamaną ulgą przyjmuje tę niewymuszoną kapitulację. Tworzą związek tyleż nietypowy, cozgodny ipełen zrozumienia oraz miłości. Szczęście zakłóca tylko postępująca gruźlica Zosi, najmłodszej córki Róży zpierwszego małżeństwa. Pani Raczyńska jest wósmym miesiącu kolejnej ciąży, gdy wlistopadzie 1891 roku leczona wZakopanem Zosia umiera. Łzy jeszcze nie obeschły, a19 grudnia wzasypanym śniegiem górskim domku rodzi się chłopiec. Napierwsze imię dają mu Edward. Poojcu. Nadrugie Bernard. Nie bardzo wiadomo dlaczego. On tego Bernarda dokońca swoich dni nie znosi.







Rogalin

EDZIO NIE MOŻE PAMIĘTAĆ PRZEPROWADZKI zZakopanego doRogalina. Nie może pamiętać, jak pierwszy raz przejechał przez ten las podrodze zPoznania, poraz pierwszy zobaczył górującą nad polami neoklasycystyczną kaplicę grobową Raczyńskich, apotem aleję kasztanową itrawnik przed pałacem. Nie pamięta pierwszego spotkania zesłużbą, która zgodnie zwolą pani Róży nigdy nie nakłada liberii. Ani pierwszej wizyty wstajniach pałacowych ipowozowni. Pierwszej przejażdżki konnej (wodróżnieniu odmatki ibrata zawsze pozostanie kiepskim jeźdźcem) ipierwszego spotkania zLechem, Czechem iRusem – tysiącletnimi rogalińskimi dębami, których obecność zadecydowała omiejscu budowy pałacu.

Wjego pamięci ten pałac ipark pozostaną nazawsze. Niesie je wsercu przez wszystkie swoje życiowe przeprowadzki izawieruchy. Przez nieskończenie długie lata, gdy nie będzie mógł odwiedzić Rogalina, odmaluje go wswojej pamięci inakartach wspomnień. Zawsze czuje się przynależny temu miejscu. Choć się wnim nie urodził, tylko tam chce umrzeć. Ażemu nie będzie to dane, tam, gdzie zamieszka, będzie tworzył namiastkę rogalińskiego domu. Dokońca życia nad jego łóżkiem wisi akwarelka zrogalińskimi dębami ikilka obrazków wyniesionych zdomu.

Rogalin jest namapie rozbiorowej Polski miejscem wyjątkowym. Pozostaje polską wyspą, oblężoną twierdzą, nad którą naprzełomie XIX iXX wieku wisi groźba konfiskaty irugowania prawowitych właścicieli. Edward Aleksander Raczyński wewczesnej młodości, wyruszając naswojej wojaże, zrzekł się obywatelstwa pruskiego. Aziemię imajątki wPrusach mogą posiadać wyłącznie obywatele tego państwa. Dekret usuwający Raczyńskich zmajątku jest już gotowy. Naskutek interwencji polskich arystokratów cofa go osobiście sam kanclerz Bismarck. Wmałym Edziu Raczyńskim nazawsze zostanie już lęk przed imperialnymi zakusami Niemców. Zawsze będzie się bardziej bał zagrożenia niemieckiego niż tego płynącego zeWschodu. No, może nie zawsze. Tylko przez jakieś pierwsze pięćdziesiąt lat swojego długiego życia.

Ten oblężony Rogalin nie jest jednak miejscem nadmiernie rozpolitykowanym. Raczej jest oazą polskiej myśli, azwłaszcza polskiej sztuki. Najcelniej chyba opisuje to Kajetan Morawski, przyjaciel Edwarda Raczyńskiego, który wrogalińskim pałacu oddziecka spędzał wiele czasu:



Obrazy były wdomu najważniejsze, właściwie należał donich cały pałac. Wdolnych salonach wisiały spokojnie naścianach, ale wiele innych pokoi, zwłaszcza zbrojownię, salonik zamorkami, starą bibliotekę, opanowały wcałości.



Obrazy stoją napodłodze, podpierają ściany, zalegają nawolnych ławkach ifotelach. Wzbrojowni, gdzie udało się upchnąć elektryczną kolejkę chłopców, wczasie zabawy trzeba uważać, żeby nie przewrócić sztalug, które stoją dosłownie wszędzie. Edward Aleksander kupuje malarstwo europejskie hurtowo, ale metodycznie. Szczególnie lubi pejzaże, dzieła marynistyczne, portrety malowane wplenerze. Oprócz sztuki nie ma właściwie potrzeb. Świat już widział, broni nie ceni, nakonie nie wydaje. Samochodu nie potrzebuje, żadne „atrybuty męskości” go nie interesują. Polatach tułaczki, pozostając pod troskliwą opieką żony, tworzy najwspanialszą prywatną kolekcję sztuki wPolsce. Gdy w1912 roku otworzy ją dla publiczności, zwiedzających ogarnie niemy zachwyt. Wliczącej czterysta sześćdziesiąt sześć eksponatów kolekcji hrabiego Raczyńskiego nie zabraknie Matisse’a, Rembrandta ani Van Gogha. Siłą tego zbioru pozostaje jednak malarstwo polskie: trzydzieści płócien Jacka Malczewskiego, dzieła Wyspiańskiego, Boznańskiej, Matejki, Mehoffera iwielu innych.
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Portret Edzia iRogera Raczyńskich namalowany w1897 roku przez Jacka Malczewskiego

OBRAZ POCHODZI ZE ZBIORÓW FUNDACJI IM. RACZYŃSKICH PRZY MUZEUM NARODOWYM WPOZNANIU



Niejeden ztych malarzy tworzy wRogalinie. Przede wszystkim Malczewski, stały gość rogalińskiego domu. Oprócz przerażającej Melancholii wiszącej nad łóżkami Rogera iEdzia, maluje portrety domowników, dęby rogalińskie, pejzaże. Olga Boznańska uwiecznia panią domu zagłębioną wfotelu iwmyślach. W1904 roku maluje też prześliczny portrecik Edzia – chłopca wkoszuli zmarynarskim kołnierzykiem. Ten portret postu dziesięciu latach zawiśnie przy wejściu dogabinetu prezydenta Rzeczypospolitej wPałacu Prezydenckim wWarszawie. Zobaczą go głowy europejskich państw iprzywódcy wolnego świata. Prezydent Bronisław Komorowski będzie zatrzymywać ich przy portrecie chłopczyka, który był świadkiem iuczestnikiem najważniejszych historycznych zdarzeń XX wieku. Opowie oczłowieku, któremu Polska zawdzięcza tak wiele, aoktórym tak bardzo zapomniała.

Oprócz obrazów wdomu są oczywiście książki. Niby mają swoje miejsce wspecjalnie obstalowanej bibliotece naparterze, ale jakoś się tam nie mieszczą irozłażą podomu. Te napisane oczywiście. Bonienapisane też się pojawiają. Wraz zeswoim twórcami, którzy często bywają gośćmi wRogalinie. Starszy brat Edwarda, Roger, będzie się chwalił, żeHenryk Sienkiewicz, który pracował właśnie nad Quo vadis, próbując podrzucać wgórę kilkuletniego Rogera, złamał sobie rękę inie mógł pracować przez kilka tygodni. Ot, taki wątpliwy wkład rogalińskiego spadkobiercy wpolską literaturę.

Czytanie nagłos ma wpałacu rogalińskim szczególne znaczenie. Wsalonie ozdobionym dziełami Rembrandta, Canaletta iTycjana, koło pianina, które dla Elizy Krasińskiej wybrał sam Fryderyk Chopin, zasiada wfotelu pan domu. Wysoki, zczarną brodą, owinięty artystowską peleryną, unóg ma Burka, zwykłego kundla. „Jako człowiek bez cienia snobizmu zbierał psie przybłędy” – opowie polatach Edward.

Domownicy rozsiadają się wkoło. Zaczyna się spektakl czasów przedtelewizyjnych. On czyta powoli, dobrze intonując (dośmierci Edward będzie tępił niechlujną wymowę ibrak dbałości osłowo). Zliteratury polskiej jest cały Sienkiewicz, Fredro, Kochanowski. Sporo jest też książek francuskich: Aleksander Dumas, Teofil Gautier, Eugène Labiche. Literatury anglosaskiej brak. Edward Aleksander, który włada doskonale kilkoma językami, angielskiego nie zna. Iwłaściwie nie bardzo chce poznać, choć łatwości wnauce języków syn Edzio będzie mu zazdrościł całe życie. Ojciec, jako zadeklarowany frankofil, nie ceni inie lubi tego, coangielskie. Owszem, już w1906 roku zabiera dzieci nawakacje doLondynu, żeby zobaczyły świat. Jako opiekuna nate wojaże zatrudnia młodego studenta, Francuza, którego rok wcześniej rodzina poznaje podczas wakacji. Paul Cazin, zwany pieszczotliwie Pawełkiem, już pokilku miesiącach spędzonych wdomu Raczyńskich zostaje „honorowym domownikiem Rogalina” ijednym znajwierniejszych przyjaciół ipowierników Edzia. Otwiera przed chłopakiem nieznane przestrzenie francuskiej poezji, która małego rzuca nakolana. François Villon, Pierre Ronsard, barwa języka, który staje się powoli dla Edzia równorzędny zpolskim. Sam Cazin zakochuje się wPolsce ipolskiej literaturze. Przez lata będzie ją tłumaczył nafrancuski. Przełoży nawet Pana Tadeusza. ZEdziem przegada oliteraturze setki godzin. Podsunie mu wiele lektur, które kilku-, kilkunastoletni chłopak będzie czytał zniezwykłym dla młodego wieku krytycyzmem. Zwraca uwagę naczystość iklarowność stylu. „Byłem raczej niechętnie usposobiony donowatorów wtej dziedzinie” – powie wwywiadzie udzielonym nakilka dni przed śmiercią. Nigdy nie polubi popularnego wtamtych latach Brzozowskiego, nie będzie wielbił Norwida, który „niepokoił go dziwactwem językowym”. Żeromskiego uznaje zawielkiego pisarza, ale zanim nie przepada. „Zpowodu krystalicznej polszczyzny” kocha bezwarunkowo Sienkiewicza, aOdprawę posłów greckich Kochanowskiego będzie cytował zpamięci jako stuletni starzec. Jednak miłość, pierwsza inajwiększa,to Mickiewicz. „To był człowiek, który wkażdym swoim utworze, wstopniu większym niż inni jemu współcześni inastępcy, wypowiadał siebie” – stwierdzi wwywiadzie radiowym. Sonety krymskie Raczyński będzie cytował nałożu śmierci. Stepy akermańskie wzruszały go nieustająco. Sam wswej poezji, której nigdy nie wyda, też złoży hołd wieszczowi. Ichoć pod wpływem Alexandre’a Guinle’a, kolejnego nauczyciela Francuza – ipoety – zafascynuje się nachwilę findesieclowym nurtem „sztuki dla sztuki”, nadłuższą metę pozostanie wierny poezji romantycznej. Mallarmé, Gide zeswoją nową koncepcją sztuki trafiają wwiek młodzieńczego buntu irozterek. Gdy chłopak zostanie mężczyzną, złoży ich twórczość dolamusa wraz zcałą sztuką eksperymentalną, której, jak przyzna później, nigdy nie zrozumiał.

Dopóźnych lat pozostanie mu natomiast zaszczepiona przez Guinle’a miłość dogry wtenisa, którego technikę szlifuje wswoim pokoju, odbijając piłki odścian ipróbując przy tym nie uszkodzić żadnego zdzieł malarskich zdobiących sypialnię.

Oczywiście oprócz nauczycieli francuskich są ipolscy. Najpierw Narcyz Kulikowski, potem Józef Gorzechowski (brat słynnego Jana – „Jura”, który w1906 roku dowodził odbiciem zPawiaka skazanych naśmierć działaczy PPS, iHenryka, zamordowanego wKatyniu autora płaskorzeźby Matka Boska Katyńska). Trochę opiekunowie, trochę przyjaciele, żaden jednak wsercu Raczyńskiego nie zbliży się nawet domiejsca, jakie zajął Cazin. Oni wypełniają swoje obowiązki iprzygotowują chłopca doegzaminów, które zdaje dwa razy wroku jako zaoczny uczeń Gimnazjum Sobieskiego wKrakowie. Cazin jest powiernikiem, wyrocznią.







Matka Grakchów

NO, MOŻE ZTĄ WYROCZNIĄ TO PRZESADA. Bowyrocznią jest inazawsze pozostanie jedna. Matka. Wczarnej sukni inieodłącznym czepku nagłowie, wyprostowana mimo potyczek zlosem iBogiem, który pokolei zabiera jej najbliższych – pierwszego męża, córki, zięcia, syna. Córka Elżbieta zostawia nawychowanie pani Róży czworo sierot zmałżeństwa ztakże przedwcześnie zmarłym Janem Tyszkiewiczem. Zofia, Jan, Władysław iMichał zamieszkają w1905 roku ubabki, która będzie ich drugą matką. Nigdy żadnemu znich nie daodczuć, żesą mniej ważni niż Roger iEdzio.

Całą szóstkę wychowuje tak samo. Wszystkich chłopców posyła razem doszkoły. Wniedługim czasie stają się prawdziwymi braćmi. To zJasiem Tyszkiewiczem, anie zRogerem, Edzio dzieli najważniejsze doświadczenia dorastania. Razem palą „pierwsze papierosy, luksusowe pall malle wczerwonych pudelkach isrebrzystej cynfolii”. Razem przeżywają pierwsze miłości iżyciowe porażki. Razem idą doszkoły ipotem dowojska. Choć Edzio nie lubi polować, bosłabo widzi iszkoda mu zwierząt, włóczy się zJasiem, który pasjonuje się polowaniem zflintą. On sam, odkiedy postrzelił sarnę izobaczył, jak się wykrwawia, obiecał więcej nie strzelać dozwierząt. Próbuje więc przekonać Jasia iRogera, byporzucili nieetyczną pasję. Polatach wspomina te rozmowy, jakże wyprzedzające epokę, wktórej żyli: „Najłagodniejsi ludzie oczułych sercach podlegają tej pasji. Gdy zarzuca im się krwiożerczość, zasłaniają się miłością donatury”.

Przez lata Edzio iJaś pozostają nierozłączni. Jako dorośli mężczyźni też starają się widywać jak najczęściej. Zeswoimi żonami idziećmi spędzają razem wakacje. To taka przyjaźń, wimię której każdy znich rzuci wszystko, byratować drugiego zopresji.

Jan Tyszkiewicz ginie wkatastrofie samolotowej 30 maja 1939 roku. Wtym czasie Edward Bernard Raczyński prowadzi oficjalne rozmowy zAnglią dotyczące dozbrojenia Polski. Nie zdąży napogrzeb. Nigdy sobie tego nie wybaczy. Podobnie jak tego, żenie ma go przy żonie, kiedy ta nawieść ośmierci Jasia, tego samego dnia przedwcześnie rodzi trzecią córkę. Zawodzi najbliższych wmomencie śmierci iwmomencie narodzin. Nie zawodzi tylko Polski. Ale przecież tak trzeba. Tak go wychowała matka.

Ona oddaje mu całe matczyne uczucie. Zwłaszcza poniewyjaśnionej śmierci swego najstarszego syna zpierwszego małżeństwa – Adama. Adam był jej pierworodnym. Najzdolniejszy, podobny dodziadka, Zygmunta Krasińskiego – trzeciego wieszcza. Piękny, wysoki, jako jedyny zczwórki jej dzieci zWładysławem oparł się gruźlicy. Chciał pisać, ale bał się porównania zwielkim dziadkiem. Publikował więc pod pseudonimem Przysiecki. Ale przede wszystkim chciał walczyć zaPolskę. Uważał, żesłowem się niepodległości nie wywojuje. No inagle, w1907 roku, przewrócił się najakimś włoskim dworcu. To było jak grom zjasnego nieba. Mówiono, żeotruto go rybą. Nikt nikomu niczego nie udowodnił.

Pustoszeje salon wwarszawskim Pałacu Krasińskich przy Krakowskim Przedmieściu 5, jedno zcentrów życia intelektualnego ikulturalnego Warszawy. Ordynacja opinogórska ijej słynna biblioteka przechodzą wręce dalszego krewnego, Edwarda Krasińskiego zRadziejowic. Pałac staje się własnością Raczyńskich, akonkretnie Edzia, boRoger, jako starszy, odziedziczy Rogalin.
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Polowanie nakuropatwy wZłotym Potoku. Odlewej: Roger Raczyński, Rogerek (syn Karola Raczyńskiego), Karol Raczyński, Edward Raczyński

ARCHIWUM KATARZYNY RACZYŃSKIEJ



Matka opowiada Edziowi oAdamie. Udaje jej się zafascynować go historią itwórczością brata. Gdy będzie wyjeżdżał doLondynu, wzielonej safianowej teczce zabierze część jego dzieł. Znajdą się wniej wierszyki oszarżach ułańskich ipolskich chłopach, coidą nabój. Ta wywieziona teczka uratuje się przed wojenną pożogą. Kufer, wktórym Adam zamknął całość korespondencji Zygmunta Krasińskiego iDelfiny Potockiej, zostanie wwarszawskim pałacu. Spłonie, jak doniosą Raczyńskiemu świadkowie, już wewrześniu 1939 podczas pierwszych bombardowań stolicy. Amoże dopiero wsierpniu 1944, gdy Pałac Krasińskich (on nigdy onim nie powie, jak inni mieszkańcy Warszawy, Raczyńskich) legnie wgruzach? Naszczęście wlatach trzydziestych pokaźną część tych listów wydano drukiem.

„Matka chciała znas zrobić braci Grakchów” – przyzna wrozmowie zKaroliną Lanckorońską Edward Raczyński. My – to oczywiście Roger ion. Wydawać bysię mogło, żejeśli ktoś,to Roger ewentualnie naGrakcha się nadaje. Rosły, odważny, wysportowany, ma powodzenie upanien inim się cieszy. Nie zastanawia się zawiele nad konsekwencjami swoich czynów. Pierwszy dotańca, dobitki, dopróby odwagi. AEdzio? Już teraz, jako chłopak, trochę pochylony doprzodu, boźle widzi ipróbuje się zbliżyć dointeresującego go obiektu. Trochę marzyciel, trochę fajtłapa, zatopiony wksiążkach, nie ma odwagi wzbliżaniu się dodziewczyn. Konno nie najlepiej jeździ, wstrzelaniu nie trafia docelu. Jaki to Grakch? Ale właśnie doniego w1911 roku ciężko chora matka, myśląc, żeumiera, pisze pożegnalny list. To jego prosi, żeby zawsze stał koło brata „ibył dla niego podporą”.

On podporą? On, który nie wie, corobić wżyciu, kim być, atu podpora? Ale matka wie, żeto właśnie ten niepozorny Edzio ma siłę, której nie miało żadne zjej dzieci. Żeprzetrwa iponiesie jej testament:



Żebyś nie zmarnował tego, czym Cię Bóg obdarzył, ale użył nanajlepsze, żebyś nie usnął wpół drogi, jak to wielu czyni, inie dał się opanować samolubstwu, ale pracował poprzez życie całe, spełniając sumiennie, energicznie iżwawo te obowiązki, jakie staną przed Tobą.
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Bracia Raczyńscy przed domem Karola wZłotym Potoku, około roku 1910. Edward zlewej, Karol wśrodku, Roger zprawej
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Portret Róży Raczyńskiej autorstwa Jana Bąkowskiego

OBRAZ POCHODZI ZE ZBIORÓW FUNDACJI IM. RACZYŃSKICH PRZY MUZEUM NARODOWYM WPOZNANIU



Już wtedy przewiduje, żesyn zajmie się polityką. Nie ma przekonania, czy podoła. Ostrzega:



Życie polityczne to walka nanoże itrzeba dotej walki nie tylko odwagi itemperamentu, ale nawet pewnej bezwzględności.



List jest zalakowany. Chroni go pieczęć pani Róży. Można go otworzyć dopiero pojej śmierci. Tyle, żematka szczęśliwie przeżywa chorobę. Umrze w1937 roku, gdy świat będzie się szykował dowielkiej wojny światowej. Wtedy Raczyński potraktuje ten list jak memento. Będzie doniego zaglądał wchwilach najbardziej dramatycznych wyborów, jakich przyjdzie mu dokonywać. Będzie sobie przypominał słowa matki otym, żeczłowiek może być jak dąb pośród krzaków albo jak krzak. Będzie patrzył narogalińskie dęby idefinitywnie odrzuci rolę krzaka.

Zanim to nastąpi, minie jednak wiele lat. Wiele burzliwych lat, podczas których nieśmiały marzyciel wmarynarskim mundurku przepoczwarzy się wdżentelmena Edwarda, gwiazdę polskiej dyplomacji. Aświadkiem tego przepoczwarzenia będzie niewątpliwie Kraków.
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